
Roz dział 1 

Uko rze nie – wa ru nek ko niecz ny

A gdy Sa lo mon do koƒ czył Êwià ty ni´ Paƒ skà i pa łac kró lew -
ski, i gdy po myÊl nie wy ko nał wszyst ko, co umy Êlił w swo im
ser cu, aby uczy niç w Êwià ty ni Paƒ skiej i w swo im pa ła cu,
uka zał si´ Pan Sa lo mo no wi w no cy i rzekł do nie go: Wy -
słu cha łem two jej mo dli twy i wy bra łem so bie miej sce to
na dom ofiar ny. Gdy za mkn´ nie bio sa, tak i˝ nie b´ dzie desz -
czu, al bo gdy ka ̋ ´ sza raƒ czy, aby ob ja dła zie mi´, al bo gdy
ze Êl´ za ra z´ na mój lud 
I uko rzy si´ mój lud, któ ry jest na zwa ny mo im imie niem,
i b´ dà si´ mo dliç, i szu kaç mo je go ob li cza, i od wró cà si´
od swo ich złych dróg, to Ja wy słu cham z nie bios, i od pusz -
cz´ ich grze chy i ich zie mi´ uzdro wi´,
I b´ dà mo je oczy otwar te, i mo je uszy uwa˝ ne na mo dli tw´
w tym miej scu za no szo nà.

(2 Krn 7,11-15)

Po wy˝ szy frag ment jest opi sem spo tka nia kró la Sa lo mo na z Bo -
giem. Jak wie my, Sa lo mon do pro wa dził do zbu do wa nia Êwià ty ni Paƒ -
skiej. Tu˝ po jej po Êwi´ ce niu Bóg na wie dza Sa lo mo na, da jàc mu ja -
sne wska zów ki do ty czà ce od no wie nia na ro du w sy tu acji od st´p stwa.
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Wa run ki, któ re sta wia Bóg, do ty czà ca łe go lu du. Od je go po sta wy
za le ̋ y po wo dze nie wszyst kich ˚y dów. Ja kie to wa run ki? Jest ich kil -
ka: uko rze nie, mo dli twa i szu ka nie Bo ̋ e go ob li cza oraz od wró ce nie
si´ od złych dróg. Wer se ty te, chy ba słusz nie, sà naj cz´ Êciej cy to wa ne
w kon tek Êcie prze bu dze nia i Bo ̋ e go po ru sze nia. 

Wa˝ na ko lej noÊç
Chciał bym zwró ciç uwa g´ na ko lej noÊç wy st´ po wa nia wa run ków,

gdy˝ wy da je si´ ona nie przy pad ko wa. Pro ces od no wy roz po czy na si´
od uni ̋ e nia1. Za rów no na wró ce nie czło wie ka, jak i cià gle po st´ pu jà -
cy pro ces od no wy, uza le˝ nio ne sà od go to wo Êci do uni ̋ e nia. Praw dzi -
wa prze mia na za wsze roz po czy na si´ od po ko ry, któ ra po zwa la uczci -
wie oce niç stan, w ja kim znaj du je si´ czło wiek. Prze ło mo wy mo ment
w oce nie ˝y cia zbo ru, któ re go je stem pa sto rem, wià ̋ e si´ dla mnie
z wy da rze niem sprzed kil ku lat. W cza sie roz mo wy z ów cze sny mi li -
de ra mi na szej spo łecz no Êci ktoÊ za dał mi py ta nie: czy nasz zbór jest
zbo rem no wo te sta men to wym? Zro zu mia łem in ten cj´ py ta nia i przez
mo ment po czu łem si´ nie swo jo. Ta kie py ta nia od ra zu skłon ni je ste -
Êmy trak to waç oso bi Êcie, i to w ka te go riach oskar ̋ e nia. Po czu łem
si´ przy par ty do mu ru, ale nie przez py ta jà ce go, lecz sa me go Bo ga.
Chcàc byç szcze rym i odro bi n´ ro zu mie jàc, co to zna czy byç ko Êcio -
łem No we go Te sta men tu, od po wie dzia łem, cho cia˝ nie bez bó lu, ˝e
nasz zbór nie wy glà da tak jak pierw szy ko Êciół. Nie przy po mi na go
ani pod wzgl´ dem Êwi´ to Êci, ani pod wzgl´ dem ob ja wia jà cej si´ mo -
cy. Mój ból był tym wi´k szy, ̋ e w tej sa mej chwi li zo sta ło rów nie˝ ob -
na ̋ o ne mo je wie lo let nie fał szy we prze ko na nie, ˝e mo ja de no mi na -
cja jest bar dzo bli ska ide ału, czy li ko Êcio ła Dzie jów Apo stol skich. Przez
la ta w od po wie dzi na py ta nia, ja ka jest ró˝ ni ca mi´ dzy na mi a np. ka -
to li ka mi z upo rem po wta rza łem sfor mu ło wa nia, któ rych na uczy łem
si´ od in nych, ˝e u nas jest tak jak w Dzie jach Apo stol skich. Te raz
z prze ra ̋ e niem my Êl´, ˝e ja na praw d´ tak uwa ̋ a łem. Dzi siaj wi dz´,
˝e nie tyl ko tak nie jest, ale na wet nie wie lu lu dzi w ko Êcie le mo dli
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si´ o to, by tak by ło i nie wie lu wie rzy, ˝e jest to mo˝ li we. Bo gu niech
b´ dà dzi´ ki za od no w´, któ ra si´ do ko na ła w ostat nich la tach w ró˝ -
nych spo łecz no Êciach, gdy˝ co raz wi´ cej osób uwie rzy ło, za pra gn´ ło
i za cz´ ło Êmia ło kro czyç w kie run ku grun tow nej prze mia ny i po wro -
tu do no wo te sta men to we go chrze Êci jaƒ stwa.

Za sta na wiam si´, czy to z po zo ru nie win ne py ta nie, któ re mi wów -
czas za da no, nie nio sło w so bie za là˝ ka prze mia ny, któ ra do ko na ła si´
w wie lu dzie dzi nach, a w wie lu in nych ma si´ jesz cze do ko naç. Sà dz´,
˝e wa˝ na by ła te˝ mo ja de kla ra cja, szcze re pra gnie nie, by Êmy na praw -
d´ sta li si´ ko Êcio łem no wo te sta men to wym. Mi n´ ło ju˝ sie dem lat
i cho cia˝ da le ko nam do roz mia rów peł ni Chry stu so wej, to prze szli -
Êmy ju˝ spo ry ka wa łek na dro dze do Bo ̋ ej peł ni. Wcià˝ jesz cze wi´ -
cej nie wi dzie li Êmy ni˝ wi dzie li Êmy, wi´ cej nie do Êwiad czy li Êmy ni˝
do Êwiad czy li Êmy; wcià˝ wi´ cej jest rze czy, któ rych nie ro zu mie my ni˝
ro zu mie my, ale ju˝ te raz je ste Êmy gł´ bo ko Bo gu wdzi´cz ni za to, co
po Êród nas uczy nił. 

Jak za uwa ̋ y li Êmy, pro ces od no wy roz po czy na si´ od uni ̋ e nia. Po -
zo sta łe ele men ty, czy li mo dli twa, szu ka nie Bo ̋ e go ob li cza i od wró -
ce nie si´ od swo ich grzesz nych dróg, na st´ pu jà póê niej. Dla cze go? Po -
nie wa˝ ka˝ da z po zo sta łych rze czy wy ma ga ła ski od Bo ga, któ ra za -
re zer wo wa na jest tyl ko i wy łàcz nie dla po kor nych. 

Ka˝ da prze mia na za czy na si´ od uko rze nia przed Bo giem 
Ka˝ de wa˝ ne wy da rze nie, któ re od ci sn´ ło pi´t no na hi sto rii re la -

cji czło wie ka z Bo giem, za czy na ło si´ od uni ̋ e nia te go pierw sze go.
Kie dy Bóg za mie rza cze goÊ do ko naç na zie mi, roz po czy na swo je dzie -
ło od wy szu ka nia od po wied niej oso by. Je go kry te ria wy bo ru sà od -
mien ne od tych, ja ki mi kie ru je si´ czło wiek. 

Naj do sko nal szym przy kła dem roz bie˝ no Êci w oce nie do ko ny wa -
nej przez czło wie ka i Bo ga sà ucznio wie Pa na Je zu sa. By li to zwy kli lu -
dzie, cz´ sto nie wy kształ ce ni2, pra cu jà cy na swo je utrzy ma nie, nie któ -
rzy ja ko ry ba cy, ale wÊród nich był te˝ cel nik.
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Nie by ły to za j´ cia, któ re wzbu dza ły po wszech ny sza cu nek wÊród
lu dzi. Apo sto ło wie nie by li te˝ ludê mi za mo˝ ny mi lub wpły wo wy mi.
Gdy by oce ny ich przy dat no Êci do speł nie nia wa˝ nej mi sji spo łecz nej
o za si´ gu mi´ dzy na ro do wym mia ła do ko naç ja kaÊ współ cze sna fir ma
zaj mu jà ca si´ re kru ta cjà kadr, praw do po dob nie ̋ a den z apo sto łów nie
miał by wi´k szych szans. 

Jed nak czy to zbieg oko licz no Êci za de cy do wał o po wsta niu tej gru -
py lu dzi? Czy Pan Je zus do ko nał przy pad ko we go wy bo ru? Czy mo ̋ e
był jed nak ja kiÊ spraw dzian, któ re mu pod le gał po ten cjal ny kan dy dat
na ucznia Chry stu sa? Tak, Bóg cià gle sto su je to sa mo kry te rium. Nic
si´ w tym wzgl´ dzie nie zmie ni ło. Pro rok Iza jasz mó wił o tym sie dem -
set lat przed na ro dze niem Pa na Je zu sa:

Tak mó wi Pan: Nie bo jest mo im tro nem, a zie mia pod nó˝ -
kiem mo ich nóg: Ja ki˝ to dom chce cie mi zbu do waç i ja kie˝
to jest miej sce, gdzie mógł bym spo czàç?
Prze cie˝ to wszyst ko mo ja r´ ka uczy ni ła tak, ˝e to wszyst -
ko po wsta ło, mó wi Pan. Lecz Ja pa trz´ na te go, któ ry jest po -
kor ny i przy gn´ bio ny na du chu i któ ry z dr˝e niem od no si si´
do mo je go sło wa.

(Iz 66,1-2)

Bóg si´ nie zmie nił od tam te go mo men tu. Ca ły czas istot nym spraw -
dzia nem na szej u˝y tecz no Êci dla Bo ga jest stan na szej po ko ry. Uni ̋ e nie
czło wie ka jest ko niecz ne, by Bóg mógł si´ z nim ko mu ni ko waç. Po ro -
zu mie wa nie si´ z Bo giem prze bie ga tyl ko na li nii uni ̋ e nia. On nie od -
po wia da na py ch´ czło wie ka. Oso b´, któ ra pró bu je z Bo giem na wià zaç
re la cj´, ale czy ni to w wy nio sło Êci ser ca, Bóg omi ja z da le ka. Je dy ny spo -
sób, ja ki po sia da czło wiek na to, by zwró ciç uwa g´ Stwór cy na sie bie,
to uko rzyç si´! Nie ma in nej dro gi. Czy na sze uni ̋ e nie gwa ran tu je nam
to, ˝e spoj rzy na nas i do strze ̋ e w nas kan dy da tów do wza jem nej re -
la cji? Z pew no Êcià tak. I znów pro rok Iza jasz nam to po twier dza:
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I po wie dzà: To ruj cie, to ruj cie, pro stuj cie dro g´! Usuƒ cie za -
wa d´ z dro gi mo je go lu du. Bo tak mó wi Ten, któ ry jest Wy -
so ki i Wy nio sły, któ ry kró lu je wiecz nie, a któ re go imi´ jest
„Âwi´ ty”: Kró lu j´ na wy so kim i Êwi´ tym miej scu, lecz je stem
te˝ z tym, któ ry jest skru szo ny i po kor ny du chem, aby o˝y -
wiç du cha po kor nych i po krze piç ser ca skru szo nych.

(Iz 57,14-15)

Przyj rzyj my si´ te mu frag men to wi Bo ̋ e go Sło wa. Za czy na si´ od za -
le ce nia, by uto ro waç Bo gu dro g´. Jak wie my, w okre sie po prze dza jà -
cym słu˝ b´ Pa na Je zu sa, Bóg po wo łał Ja na Chrzci cie la, by ten był „gło -
sem wo ła jà ce go na pu sty ni” i „przy go to wał dro g´ Pa nu i wy pro sto wał
je go Êcie˝ ki”. Iza jasz wy ja Ênia, na czym mia ło to po le gaç. Bóg za ch´ -
ca do usu ni´ cia „za wa dy z dro gi swo je go lu du”. Dal szy kon tekst wska -
zu je, ̋ e za wa dà tà jest brak uni ̋ e nia i po ko ry. Bóg cha rak te ry zu jàc sa -
me go sie bie, mó wi ̋ e jest Wy so ki i Wy nio sły. Tyl ko on ma do te go pra -
wo. Pró ba zaj mo wa nia „miej sca wy nio słe go”, któ re za re zer wo wa ne
jest tyl ko dla Wszech mo gà ce go Bo ga, za wsze koƒ czy si´ wiel kim upad -
kiem, o czym mógł si´ prze ko naç sam Sza tan. Sta wa nie w miej scu
Stwór cy jest wy ra zem ogrom nej py chy ze stro ny stwo rze nia. 

Dla nie któ rych mo ̋ e to zła wieÊç, ˝e ist nie je miej sce, do któ re go
do st´p ma tyl ko Bóg. Ale jest te˝ bar dzo do bra no wi na. Bóg chce si´
z na mi spo ty kaç i ini cja ty wa mo ̋ e byç po na szej stro nie. Bóg zej dzie
do na sze go po zio mu, je Êli tyl ko si´ uni ̋ y my. Na tym po le ga wspa nia -
łoÊç na sze go Bo ga, ˝e On b´ dàc do sko na łym i wiel kim, nie wzbra -
nia si´ przed tym, by byç uto˝ sa mia nym z grzesz nym i nie do sko na -
łym czło wie kiem. Po wiem wi´ cej: Bóg lgnie do uni ̋ o nych lu dzi. Sà
oni jak ma gnes przy cià ga jà cy Je go obec noÊç. Na to miast wy nio słoÊç
lu dzi od py cha Go od nich. Mo ̋ e my byç za sko cze ni, ale jest jed -
na rzecz, któ rej Bóg nie po tra fi. On nie po tra fi prze by waç w kli ma -
cie ludz kiej wy nio sło Êci. Jest to ob ce dla nie go Êro do wi sko i dla te go
omi ja je z da le ka. Obiet ni ca, któ rà Bóg zło ̋ ył przez pro ro ka Iza ja -
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sza, ˝e b´ dzie z tym, „któ ry jest skru szo ny i po kor ny du chem”, zna -
la zła swo je wspa nia łe wy peł nie nie w oso bie Pa na Je zu sa, któ ry opu -
Êcił miej sce chwa ły i wy nio sło Êci po to, by zni ̋ yç si´ do grzesz ne go
czło wie ka w ce lu ra to wa nia go. Wcie le nie Bo ga w po staç czło wie ka
jest ak tem naj wi´k szej po ko ry. Nic po dob ne go ju˝ ni gdy si´ nie wy -
da rzy. Bóg chcàc do nas przyjÊç, mu siał zna leêç uni ̋ o ne go czło wie ka,
dzi´ ki któ re mu sło wo mo gło staç si´ cia łem.

Trzy bi blij ne przy kła dy lu dzi, któ rzy si´ uko rzy li

Ma ria, mat ka Je zu sa
Mó wiàc o ta jem ni cy wcie le nia, nie mo ̋ e my nie na pi saç o bło go -

sła wio nej mat ce na sze go Pa na Je zu sa Chry stu sa. 
Wy bór Ma rii do tak nie zwy kłe go dzie ła, ja kim by ło wy da nie Zba -

wi cie la na Êwiat, nie był przy pad ko wy, a kry te ria nie zna ne. Bóg
przy do ko ny wa niu ta kich wy bo rów jest bar dzo czy tel ny. Nie ma my
tu taj do czy nie nia z ˝ad nà nie spo dzian kà. Wa run ki Bo ̋ e zo sta ły ja sno
okre Êlo ne w pro roc twie, któ re wy gło sił Iza jasz. Bóg szu kał ko goÊ, kto
„jest po kor ny i przy gn´ bio ny na du chu i któ ry z dr˝e niem od no si si´
do je go sło wa”. I zna lazł. Tà oso bà by ła Ma ria. W swo jej re la cji ewan -
ge li sta Łu kasz przy ta cza sło wa sa mej Ma rii: „Bo wej rzał na uni ̋ o noÊç
słu ̋ eb ni cy swo jej. Oto bo wiem od tàd bło go sła wio nà zwaç mnie b´ -
dà wszyst kie po ko le nia”3. Ma ria by ła Êwia do ma swo jej po zy cji
przed Bo giem i ro zu mia ła, co zde cy do wa ło, i˝ ten nie zwy kły wy bór
padł na nià. Jej sło wa i od wa ga, z ja kà je wy po wia da, sto jà w sprzecz -
no Êci z po wszech nym prze ko na niem, ̋ e po kor ny czło wiek ani nie jest
Êwia do my swo je go uni ̋ e nia, ani tym bar dziej ni gdy si´ do nie go nie
przy zna je. Uni ̋ e nie si´ nie jest czymÊ, co czło wie ko wi si´ przy tra fia.
Jest Êwia do mym wy bo rem, któ re go do ko nu je my w mo men cie, gdy
ma my od Bo ga Êwia tło, czym ono jest. 

Fakt, ˝e Ma ria za czy na swo jà wy po wiedê od słów „wej rzał na uni -
˝o noÊç słu ̋ eb ni cy swo jej”, Êwiad czy o tym, ˝e nie tyl ko zna ła Bo ̋ e
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ocze ki wa nia, wy ra ̋ o ne przez Iza ja sza, ale te˝ ro zu mia ła, na czym po -
le ga po ko ra, co wy ra zi ła w dal szej cz´ Êci: „Oka zał moc ra mie niem swo -
im, roz pro szył pysz nych z za my słów ich serc. Strà cił wład ców z tro -
nów, a wy wy˝ szył po ni ̋ o nych”4.

Da niel
In nà po sta cià, któ ra w hi sto rii Izra ela ode gra ła istot nà ro l´, był Da -

niel. Ten nie na gan ny i bez kom pro mi so wy słu ga Bo ̋ y przez swo jà mo -
dli tw´ i du cho wà po sta w´ przy czy nił si´ do zmia ny po ło ̋ e nia swo -
je go na ro du, któ ry prze by wał wła Ênie w nie wo li ba bi loƒ skiej. Je go peł -
na uni ̋ e nia mo dli twa, w któ rej uto˝ sa mia si´ z grze cha mi swo je go na -
ro du, po ru sza Bo ̋ e ser ce. Bóg nie po zo sta je na ta kà po sta w´ obo j´t -
ny. Uni ̋ e nie Da nie la przy cià ga Bo ga. 

Wte dy rzekł do mnie: Nie bój si´, Da nie lu, gdy˝ od pierw -
sze go dnia, gdy po sta no wi łeÊ zro zu mieç i uko rzyç si´
przed swo im Bo giem, sło wa two je zo sta ły wy słu cha ne, a ja
przy sze dłem z po wo du two ich słów!

(Dn 10,12)

Opi sa na hi sto ria do ty czy wi dze nia, ja kie miał Da niel nad rze kà Ty -
grys. Wie my, ˝e był w tym okre sie w trak cie 21-dnio we go po stu.
W pew nej chwi li uka zu je mu si´ anioł, któ ry ob ja wiał mu, co ma
przyjÊç na Bo ̋ y lud w dniach osta tecz nych5. Zwróç my uwa g´ na na st´ -
pu jà ce sło wa: „gdy˝ od pierw sze go dnia, gdy po sta no wi łeÊ zro zu mieç
i uko rzyç si´ przed swo im Bo giem”. Dzieƒ uko rze nia jest za wsze
dniem, w któ rym Bóg uru cha mia „nie biaƒ skà ma chi n´”, by prze słaç
czło wie ko wi od po wiedê na je go mo dli tw´. Na wi docz nà ma ni fe sta cj´
Bo ̋ e go dzia ła nia mo ̋ e trze ba b´ dzie nie co po cze kaç, tak jak mia ło to
miej sce w przy pad ku Da nie la. Bo ̋ a od po wiedê opóê ni ła si´ wte dy z po -
wo du du cho wej wal ki w okr´ gach nie bie skich. Jed nak naj wa˝ niej sze
jest to, ˝e Bóg ni gdy na sze go uko rze nia nie po zo sta wi bez re ak cji. 
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Dzieƒ, w któ rym po sta na wiasz si´ uko rzyç, b´ dzie za wsze po czàt -
kiem zna czà cej du cho wej od no wy. Nie wy star czy si´ o coÊ mo dliç
– po trzeb ne jest uko rze nie.

Ma nas ses
Jest to nie zwy kła hi sto ria jed ne go z naj gor szych kró lów w hi sto rii

Izra ela. Je go 55-let nie pa no wa nie by ło na zna czo ne wy jàt ko wà nie pra -
wo Êcià. Ta kie go bez pra wia i bał wo chwal stwa Izra el nie do Êwiad czył
chy ba w ca łych swo ich dzie jach. Prze czy taj my opis, któ ry zi lu stru je
nam ogrom grze chu Ma nas se sa:

On na wet swo ich sy nów od dał na spa le nie w Do li nie Sy -
na Chin no mo we go, od da wał si´ wró˝ biar stwu, cza rom i gu -
słom, usta no wił wy wo ły wa czy du chów i wró˝ bi tów, wie le złe -
go czy nił w oczach Pa na, dra˝ niàc go.
Po sta wił te˝ po sàg rzeê bio ny, któ ry ka zał spo rzà dziç, w Êwià -
ty ni Bo ̋ ej, o któ rej Bóg po wie dział do Da wi da i do Sa lo -
mo na, je go sy na: W tej Êwià ty ni i w Je ru za le mie, któ re wy -
bra łem spo Êród wszyst kich ple mion izra el skich, umiesz cz´
imi´ mo je na wie ki.

(2 Krn 33,6-7)

Trud no so bie wy obra ziç wi´k szà nik czem noÊç, ni˝ gdy ktoÊ swo je
wła sne dzie ci za bi ja w ofie rze. Tak nie ste ty czy nił Ma nas ses. ̊ y cie Ma -
nas se sa, a szcze gól nie je go ko niec, jest dla mnie nie zwy kłà ilu stra cjà
Bo ̋ e go mi ło sier dzia i ła ski. Nie któ rzy czy tel ni cy Bi blii ma jà pro blem
z ob ra zem Bo ga w Sta rym Te sta men cie. Wi dzà Go ja ko okrut ne go i bez -
li to sne go. Bóg, któ ry wy ła nia si´ z oma wia nej przez nas hi sto rii, jest
in ny. Mo ̋ e nam na wet wy daç si´ zbyt po bła˝ li wy, przy my ka jà cy oczy
na oczy wi stà nie go dzi woÊç. Hi sto ria Ma nas se sa jed nak słu ̋ y z jed nej
stro ny ja ko nie zwy kły przy kład mo cy Bo ̋ e go mi ło sier dzia, z dru giej zaÊ
po ka zu je nam, jak sku tecz ne jest uko rze nie si´ przed Bo giem.
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Pan prze ma wiał do Ma nas se sa i do je go lu du, lecz oni na to
nie zwa ̋ a li.
Wów czas Pan spro wa dził na nich do wód ców woj ska kró la
asy ryj skie go i ci po chwy ci li Ma nas se sa ha ka mi, sku li dwo -
ma spi ̋ o wy mi łaƒ cu cha mi i upro wa dzi li do Ba bi lo nu.
A gdy zna lazł si´ w uci sku, bła gał Pa na, swo je go Bo ga, uko -
rzył si´ bar dzo przed ob li czem Bo ga swo ich oj ców.

(2 Krn 33,10-12)

Uni ̋ e nie Ma nas se sa na st´ pu je w wy ni ku gł´ bo kie go uci sku. Ale
jesz cze za nim ten ucisk na stà pił, Bóg prze ma wiał za rów no do Ma nas -
se sa, jak i do ca łe go lu du. Pro blem po le gał jed nak na tym, ˝e nie by -
ło w nich wo li, by usły szeç Bo ga. Dla te go te˝ Pan Bóg mu siał sie gnàç
po Êrod ki bar dziej dra stycz ne – spro wa dził na Ma nas se sa do wód ców
woj ska kró la asy ryj skie go. Ci zaÊ po chwy ci li go ha ka mi i sku li dwo -
ma spi ̋ o wy mi łaƒ cu cha mi. Jak wi dzi my, był to ucisk w do słow nym
te go sło wa zna cze niu. Ze chciej my za uwa ̋ yç, ˝e ów ucisk był ak tem
Bo ̋ e go mi ło sier dzia. Był to Bo ̋ y spo sób na do pro wa dze nie Ma nas se -
sa do uko rze nia si´. 

Bóg re zer wu je so bie pra wo do spro wa dza nia do na sze go ̋ y cia uci -
sku w tym ce lu, by przy wieÊç nas po przez uni ̋ e nie do nie go sa me -
go. Wcze Êniej jed nak za wsze do nas mó wi. Za gad kà po zo sta je jed nak
to, dla cze go go nie słu cha my. Ca ły pro blem nie w tym, ˝e go nie sły -
szy my, ale ra czej w tym, ̋ e nie je ste Êmy mu po słusz ni. Za uwa˝ my te˝,
˝e Bóg, by osià gnàç swój cel, po słu ̋ ył si´ wro giem. 

Cza sa mi w na szym ˝y ciu do cho dzi do uci sku, któ re go ini cja to rem
jest Bóg, a eg ze ku to rem nie przy ja ciel. My za miast to roz po znaç i wła -
Êci wie za re ago waç, za czy na my wierz gaç. Nie po mo ̋ e nam wte dy gro -
mie nie ani zwià zy wa nie wro ga, ale tyl ko wła Êci we roz po zna nie, czy li
pro ro cze wej rze nie. Czy ma my do czy nie nia z ata kiem wro ga, któ re mu
na le ̋ y si´ sprze ci wiç? Czy mo ̋ e ten wróg ma za da nie od Bo ga, któ re -
go ce lem jest do pro wa dze nie nas do uni ̋ e nia? Roz strzy gni´ cie tej kwe -
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stii wy da je si´ klu czo we. Ma nas ses wła Êci wie od czy tał oko licz no Êci i za -
jàł je dy nie słusz nà po sta w´. Nie pró bo wał z wro giem wal czyç, ale zro -
zu miał, ˝e ucisk był da nà od Bo ga szan sà na trwa łà zmia n´ w je go ˝y -
ciu. Uni ̋ e nie po łà czo ne z bła ga niem od mie ni ło ˝y cie Ma nas se sa. 

I mo dlił si´ do nie go, a On dał si´ upro siç i wy słu chał je go
bła ga nia, i po zwo lił mu po wró ciç do Je ru za le mu do swe go
kró le stwa. Wte dy Ma nas ses po znał, ˝e Pan jest Bo giem.

(2 Krn 33,13)

Za dzi wia jà ce jest sfor mu ło wa nie „a On [mo wa o Bo gu] dał si´
upro siç”. Oka zu je si´, ˝e mo˝ na upro siç sa me go Bo ga. A klu czem
do te go, by Bóg dał si´ upro siç, nie jest sa mo pro sze nie, ale pro sze nie
po cho dzà ce z uni ̋ o ne go ser ca. KtoÊ, kto od krył ta jem ni c´ uni ̋ e nia,
od na lazł dro g´ do Bo ̋ e go ser ca. Uni ̋ e nie usu wa wszel kà za wa d´ z tej
dro gi. 

Zwróç my uwa g´ na jesz cze je den wa˝ ny aspekt hi sto rii Ma nas se -
sa. Mi ło sier dzie oka za ne Ma nas se so wi w po sta ci Bo ̋ e go prze ba cze -
nia uwol ni ło rów nie˝ Bo ̋ à ła sk´. Król ostat nich dzie si´ç lat swo je go
˝y cia sp´ dził na na pra wia niu du cho wych szkód, któ re sam uprzed nio
wy rzà dził. 

Po sta wił na no wo oł tarz, i zło ̋ ył Pa nu na nim krwa we ofia -
ry po jed na nia i dzi´k czyn ne, i na ka zał Ju dej czy kom, aby słu -
˝y li Pa nu, Bo gu Izra ela.

(2 Krn 33,16)

Czy˝ nasz Bóg nie jest wspa nia ły! Nie tyl ko prze ba czył strasz ne wy -
st´p ki kró la Ma nas se sa, ale po zwo lił mu tak ̋ e na chwa leb ne do koƒ -
cze nie ˝y wo ta. Ma nas ses zo stał ini cja to rem wspa nia łych re form. 

Na wet w na szej no wo te sta men to wej teo lo gii, któ ra wy da je si´ ro -
zu mieç, na czym po le ga cał ko wi te od ku pie nie czło wie ka, nie mie Êci
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si´ cza sem zgo da na to, by ktoÊ ta ki jak Ma nas ses, któ ry wy rzà dził ty -
le złe go, otrzy mał jesz cze szan s´ na pra wy szkód. Dzi siaj stwier dzi li -
by Êmy, ˝e ta ki czło wiek, po tym co zro bił wcze Êniej, nie ma mo ral -
ne go pra wa, by na wo ły waç lu dzi, aby słu ̋ y li Pa nu, Bo gu Izra ela. Gdy -
by Êmy mie li do czy nie nia z tak dra stycz nym przy pad kiem jak Ma nas -
ses, to po pierw sze, dłu go nie mo gli by Êmy uwie rzyç, ˝e Bóg ko muÊ
ta kie mu prze ba czył, a po dru gie, na wet gdy by Êmy si´ z tym fak tem
ju˝ po go dzi li, to i tak nie da li by Êmy ta kiej oso bie mo˝ li wo Êci słu ̋ e nia
Bo gu. Bóg ta kà szan s´ dla Ma nas se sa stwo rzył. Na tym po le ga ró˝ ni -
ca mi´ dzy Bo giem a na mi. 

Współ cze sny przy kład uko rze nia si´ przed Bo giem
B´ dzie to hi sto ria czło wie ka, któ ry miał wszyst ko i wszyst ko stra -

cił. B´ dzie to te˝ opo wieÊç o Bo gu, któ ry si´ nie zmie nia w swo jej Êwi´ -
to Êci, mi ło sier dziu i mi ło Êci do czło wie ka. 

Jest to hi sto ria Jim my’ego Bak ke ra. Wie lu czy tel ni ków z pew no -
Êcià nie ma w tym mo men cie ˝ad nych sko ja rzeƒ. Sà jed nak ta cy, któ -
rzy wie dzà, o kim mo wa. 

Pierw szy raz zo ba czy łem Jim my’ego Bak ke ra w pro gra mie PTL (Pra -
ise the Lord) w ame ry kaƒ skiej te le wi zji chrze Êci jaƒ skiej. Był rok 1985.
Ja ko mło dy chrze Êci ja nin nie mia łem jesz cze wte dy swo je go zda nia
na te mat ewan ge li stów te le wi zyj nych. Póê niej zo sta łem ju˝ uÊwia do -
mio ny (czy taj: uprze dzo ny) do te go ro dza ju po słu gi. Nie ma jàc wte -
dy jesz cze ne ga tyw ne go na sta wie nia, oglà da łem pro gra my, któ re pro -
wa dził Jim my Bak ker wraz ze swo jà ˝o nà. Oglà da łem je z du ̋ ym za -
in te re so wa niem i, jak pa mi´ tam, by łem za ch´ co ny. 

Po nie wa˝ prze by wa łem wte dy w do mu mo jej cio ci, któ ra jest
Âwiad kiem Je ho wy, nie oby ło si´ bez uszczy pli wych ko men ta rzy
pod ad re sem pro gra mu i je go twór ców – paƒ stwa Bak ke rów.

– Im cho dzi tyl ko o pie nià dze.
– Ale˝ cio ciu! Nie mo˝ na lu dzi w ta ki spo sób oce niaç. To jest

krzyw dzà ce. Oni na praw d´ ko cha jà Bo ga.
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– Ju˝ ja swo je wiem – od rze kła cio cia.
Nie wiem, co cio cia wte dy wie dzia ła, a co mó wi ła na pod sta wie

swo ich uprze dzeƒ, jed nak czte ry la ta la ta póê niej Jim Bak ker fak tycz -
nie tra fił do wi´ zie nia z wy ro kiem 45 lat6 ka ry za de frau da cje fi nan so -
we. Póê niej oka za ło si´, ̋ e wy rok był kon tro wer syj ny i krzyw dzà cy, ale
nie to w tej hi sto rii jest naj istot niej sze.

W ro ku, kie dy Jim Bak ker tra fił do wi´ zie nia, mia łem po now nie
oka zj´ wy je chaç do Sta nów Zjed no czo nych ra zem z ˝o nà. B´ dàc w Po -
łu dnio wej Ka ro li nie, od wie dzi li Êmy He ri ta ge USA7, któ re nie ste ty by -
ło ju˝ opusz czo ne i za nie dba ne. Na do miar złe go mie siàc wcze Êniej
oko li c´ na wie dził hu ra gan Hu go. Wi dok miej sca, któ re w prze szło -
Êci t´t ni ło ˝y ciem (wie my to z re la cji osób, któ re nas tam za wio zły),
był przy gn´ bia jà cy. 

Upa dek mo ral ny Jim my’ego Bak ke ra (wy szedł te˝ na jaw je go przy -
god ny ro mans z wła snà se kre tar kà) był ogrom nym wstrzà sem dla ca -
łe go chrze Êci jaƒ stwa ewan ge licz ne go w Sta nach Zjed no czo nych. Po -
nie wa˝ Bak ker zwià za ny był z As sem blies of God8, naj wi´k sze pi´t -
no po zo sta ło na zie lo no Êwiàt kow cach i cha ry zma ty kach. O ta kiej
wpad ce nie mo gły nie do nieÊç Êwiec kie mass -me dia. O upad ku Jim -
my’ego Bak ke ra in for mo wa ły nie tyl ko Êrod ki ma so we go prze ka zu
w Sta nach, ale mó wio no o tym na wet w Pol sce, któ ra ni gdy o Jim mym
Bak ke rze nie sły sza ła, ani tym bar dziej nie wie dzia ła o zja wi sku spo -
łecz nym, ja kim sà ka zno dzie je te le wi zyj ni.

Wie lu ewan ge licz nych chrze Êci jan na Êwie cie, a szcze gól nie w USA,
czu ło si´ wy st´p kiem Jim my’ego Bak ke ra zgor szo nych. Od ci na no si´
od nie go, by przy pad kiem nie byç z nim uto˝ sa mio nym. Bar dzo szyb -
ko go osà dzo no, po t´ pio no i usu ni´ to na mar gi nes „zdro we go” chrze -
Êci jaƒ stwa, gdzie lu dziom tak wiel kie grze chy si´ nie przy tra fia jà. Pa -
mi´ tam swo jà wła snà re ak cj´, któ ra ni czym nie od bie ga ła od wspo -
mnia nych wy ̋ ej. Osà dzi łem go, je go ha nieb ny po st´ pek bu dził we
mnie złoÊç. ZłoÊç, po nie wa˝ nie tyl ko znisz czył wła snà re pu ta cj´, ale
przede wszyst kim nad szarp nàł do bre imi´ wie lu „nie na gan nych”
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chrze Êci jan, do któ rych prze cie˝ sam sie bie za li cza łem. Nie chcia łem
byç uto˝ sa mia ny z ta kim czło wie kiem jak Bak ker. W ogó le to do brze
si´ sta ło, ̋ e wsa dzo no go do wi´ zie nia na ca łe ̋ y cie i jesz cze pół wiecz -
no Êci. 

W tam tym cza sie ta ka re ak cja wy da wa ła mi si´ słusz na i jak naj -
bar dziej bi blij na. Tak ro zu mia łem od ci na nie si´ od grze chu. Dzi siaj
od ci na nie si´ od grze chu ro zu miem zgo ła ina czej. Za uwa ̋ y łem, ̋ e naj -
ła twiej przy cho dzi nam od ci na nie si´ od cu dzych grze chów. To nas
ani nie bo li, ani nic nie kosz tu je. Trud niej jest nam si´ upo raç z wła -
snym grze chem.

Za nim b´ d´ pi sał da lej, chc´ ja sno za zna czyç, i˝ uwa ̋ am, ̋ e to, co
zro bił Jim Bak ker, by ło jak naj bar dziej na gan ne i z Bo ̋ e go punk tu wi -
dze nia by ło grze chem. Nie po mniej szam wi ny Jim my’ego Bak ke ra,
chc´ tyl ko wska zaç na na sze nie wła Êci we i nie zgod ne z Bo ̋ ym Sło -
wem re ak cje spo wo do wa ne na szà py chà.

Tra fia jàc do wi´ zie nia, Jim Bak ker był Êwi´ cie prze ko na ny, ˝e zna -
lazł si´ tam z po wo du do brze uknu tej dia bel skiej in try gi, któ rej ce lem
stał si´ on sam. W jed nym mo men cie stra cił prak tycz nie wszyst ko:
słu˝ b´ i ca ły, nie ma ły prze cie˝, ma jà tek. Po pew nym cza sie opu Êci ła
go ˝o na. Od wró ci li si´ od nie go do tych cza so wi przy ja cie le. Nie wie lu
lu dzi od wie dza ło go w wi´ zie niu.

To nie był jesz cze ko niec oso bi stych dra ma tów. Naj wi´k sze upo ko -
rze nie prze ̋ ył w wi´ zie niu. Do skwie ra ła mu ogrom na sa mot noÊç i co -
raz wy raê niej sza Êwia do moÊç, ˝e prze grał swo je ˝y cie. Pew nie nie raz
za da wał so bie py ta nie, jak mo gło do te go dojÊç? Jak to si´ sta ło, ̋ e kie -
dyÊ był słu gà ewan ge lii, gło sił sło wo i po ma gał in nym, a te raz sie dzi
w wi´ zie niu z prze st´p ca mi. Był prze ko na ny, ˝e to miej sce nie jest dla
nie go. A jed nak oka za ło si´, ˝e by ło. Ale czy mógł cho cia˝ przez mo -
ment po my Êleç, ˝e w miej scu od osob nie nia był z nim Bóg? Z pew no -
Êcià go tam nie by ło. Bóg był z Jim mym wte dy, gdy ten mu słu ̋ ył, gdy
bu do wał dla nie go He ri ta ge USA, gdy przez je go r´ ce prze cho dzi ły mi -
lio ny do la rów, gdy in ni go po dzi wia li. Czy˝ to wszyst ko nie by ło do wo -
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dem Bo ̋ e go bło go sła wieƒ stwa? Oka zu je si´, ̋ e nie ko niecz nie. Bóg zna -
lazł si´ o wie le bli ̋ ej Jim my’ego Bak ke ra w wi´ zie niu, ni˝ wte dy, gdy
mo ty wo wa ny py chà ˝y cia9, my Êlàc, ˝e słu ̋ y Bo gu, tak na praw d´ słu -
˝ył so bie. I wła Ênie ta ka po sta wa do pro wa dzi ła go do grze chu. Wi´ zie -
nie i strasz li we upo ko rze nie, któ re go do Êwiad czył, sta ło si´ uci skiem
po dob nym do te go, któ re go do Êwiad czył Ma nas ses. Po byt w wi´ zie niu
był w je go przy pad ku Bo ̋ ym do pu stem i Bo ̋ à wo là10. Trud ne oko licz -
no Êci, w ja kich si´ zna lazł, by ły ni czym ko ło ra tun ko we rzu co ne przez
Bo ga. A na ko le wid nia ła wska zów ka od Bo ga: UNI˚ SI¢!

Im szyb ciej si´ z ta kim wska za niem zgo dzi my, tym le piej dla nas.
Jim Bak ker z te go ko ła ra tun ko we go sko rzy stał. 

Wi zy ta, któ ra zmie ni ła je go ˝y cie
Pew ne go dnia, kie dy Jim my Bak ker był chy ba w naj gor szym sta -

nie, ob wiesz czo no mu, ̋ e ktoÊ przy szedł go od wie dziç. Ni ko go si´ nie
spo dzie wał, ni ko go nie ocze ki wał. Do pie ro co skoƒ czył sprzà ta nie to -
a le ty. Był nie ogo lo ny, êle si´ czuł fi zycz nie, miał na so bie sfa ty go wa ne
wi´ zien ne ubra nie, a wi´c nie był to naj lep szy mo ment na przyj mo -
wa nie wi zy ty. 

– Któ˝ to mo ̋ e byç? – za sta na wiał si´. By ło to tu˝ przed Bo ̋ ym Na -
ro dze niem w 1992 ro ku. 

Ja kie˝ by ło je go zdu mie nie, kie dy w po ko ju dla od wie dza jà cych
cze kał na nie go Bil ly Gra ham, któ ry wy cià gnàł ra mio na, przy tu lił go
i wy po wie dział sło wa, któ re przy czy ni ły si´ do uzdro wie nia je go zła -
ma ne go ˝y cia:

– Jim, ko cham ci´. 
Za ka˝ dym ra zem, gdy wy obra ̋ am so bie t´ sce n´, nie po tra fi´ po -

ha mo waç wzru sze nia. Ja ki˝ ob raz Bo ̋ e go mi ło sier dzia i po ko ry w po -
sta wie te go sta re go, nie za wod ne go i sza no wa ne go słu gi ewa na ge lii, ja -
kim jest Bil ly Gra ham. 

Kil ka dni wcze Êniej Bak ker usły szał w ra diu, ̋ e Bil ly Gra ham w ja -
kimÊ pre sti ̋ o wym son da ̋ u zo stał uzna ny za jed ne go z dzie si´ ciu naj -
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bar dziej wpły wo wych lu dzi na Êwie cie. Przez myÊl mu chy ba nie przy -
szło, ˝e ta ki czło wiek od wie dzi go w wi´ zie niu. 

W czym ob ja wi ła si´ po ko ra Bil ly’ego Gra ha ma? W tym, ˝e ma -
jàc nie ska zi tel nà opi ni´ i nie nad szarp ni´ tà re pu ta cj´, przy szedł do ko -
goÊ, od ko go od wró cił si´ w po gar dzie pra wie ca ły chrze Êci jaƒ ski Êwiat,
tyl ko dla te go, by nie byç z nim uto˝ sa mio nym. W czy stym ser cu słu -
gi Bo ̋ e go nie by ło tej zim nej i wy ra fi no wa nej kal ku la cji, ja ka cz´ sto
jest w nas. Prze sta je my tyl ko z ty mi, z któ ry mi ucho dzi prze sta waç.
Uni ka my od rzu co nych, ˝e by Êmy sa mi nie do Êwiad czy li od rzu ce nia.
Stro ni my od tych, któ rzy nie sà po pu lar ni, by nie stra ciç po pu lar no -
Êci. Utrzy mu je my kon tak ty z ty mi, któ rych to wa rzy stwo mo ̋ e nam
przy nieÊç ko rzy Êci. Jak ̋ e po wszech ne jest ta kie po st´ po wa nie. Gdy -
by Bil ly Gra ham pod dał si´ oba wom, ̋ e mo ̋ e zo staç od rzu co ny z po -
wo du od wie dze nia Jim my’ego Bak ke ra, to ni gdy by do tej wi zy ty nie
do szło. Dla nie go jed nak wa˝ niej sze by ło po słu szeƒ stwo Bo gu, ni˝ to,
co po my Êlà o nim in ni. 

Czy wszy scy ro zu mie li, jak wa˝ ne po sel stwo Bóg chciał prze ka -
zaç przez t´ hi sto ri´? Z pew no Êcià nie! Na iw no Êcià by ło by sà dziç, ˝e
wszy scy chrze Êci ja nie z en tu zja zmem za re ago wa li na to wy da rze nie.
Z pew no Êcià zna leê li si´ lu dzie, któ rzy uzna li, ̋ e wi zy ta Bil ly’ego Gra -
ha ma w wi´ zie niu by ła zdra dà chrze Êci jaƒ kich ide ałów. 

Jim Bak ker do Êwiad czył w wi´ zie niu praw dzi wej skru chy. Po ku -
to wał przed Bo giem. Je go ˝y cie zmie ni ło si´. Bóg go ura to wał.
W 1994 ro ku wy szedł z wi´ zie nia na wol noÊç. Oka zu je si´, ˝e gdy
uko rzył si´ przed Bo giem i zro zu miał swo jà wi n´ (cze mu dał wy raz
w ob szer nej ksià˝ ce pod ty tu łem „I Was Wrong” [My li łem si´]11), od -
zy skał nie tyl ko du cho wà wol noÊç, ale tak ̋ e fi zycz nà. Po wyj Êciu
z wi´ zie nia swo je ˝y cie za czàł zu peł nie od no wa. Oso ba mi, któ re si´
o nie go za trosz czy ły tu˝ po je go wyj Êciu, znów by li Gra ha mo wie.
W zbo rze po sa dzi li go w pierw szym rz´ dzie, przy go to wa li dla nie -
go po cz´ stu nek. Czy za słu ̋ ył so bie na ta kie trak to wa nie? Nie bar -
dziej ni˝ mar no traw ny syn. Ale na tym wła Ênie po le ga mi łoÊç Oj -
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ca, któ rà mał ̋ eƒ stwo Gra ha mów po ka za ło w prak ty ce. Jak ̋ e za ch´ -
ca jà cy ob raz chrze Êci jaƒ stwa. 

Jim Bak ker jeê dzi te raz tam, gdzie go za pra sza jà i dzie li si´ za sad ni -
czo dwo ma po sel stwa mi. Jed no mó wi o si le bra ter skiej mi ło Êci, a dru -
gie o tym, ˝e Bóg ni gdy i prze nig dy czło wie ka nie opu Êci. Oso bà, któ -
ra pierw sza udo st´p ni ła mu ka zal ni c´, był Rick Joy ner. Bóg nie tyl ko
prze ba czył Bak ke ro wi je go grzech, nie tyl ko od no wił je go ̋ y cie, ale znów
przy wró cił do god no Êci słu gi Bo ̋ e go. Ko cham mo je go Bo ga za to. 

Re li gia, bez wzgl´ du na to, czy pro te stanc ka, czy ka to lic ka, zie lo -
no Êwiàt ko wa czy bap ty stycz na12 po sa dzi ła by go do koƒ ca ̋ y cia w ław -
ce i nie po zwo li ła by mu usłu gi waç Êwi´ tej reszt ce, któ ra brzy dzi si´
grze chem – nie swo im, lecz cu dzym. Za nim spi sze my ko goÊ na stra -
ty, za daj my so bie trud, by po znaç wszyst kie fak ty. A gdy ju˝ je po -
zna my, to i tak nie Êpiesz my si´ z ka te go rycz nym osà dem, bo „kim -
˝e ty je steÊ, ˝e osà dzasz cu dze go słu g´? Czy stoi, czy pa da, do pa -
na swe go na le ̋ y; ostoi si´ jed nak, bo Pan ma moc pod trzy maç go”.
Je dy ne, co po win no nam w ta kiej sy tu acji wpaÊç do gło wy to to,
o czym pi sze Ap. Pa weł w Li Êcie do Ga la cjan:

Bra cia, je Êli czło wiek zo sta nie przy ła pa ny na ja kimÊ upad -
ku, wy, któ rzy ma cie Du cha, po pra wiaj cie ta kie go w du chu
ła god no Êci, ba czàc ka˝ dy na sie bie sa me go, abyÊ i ty nie był
ku szo ny.

(Gal 6,1)

Bóg miał moc od no wiç Jim my’ego Bak ke ra. I uczy nił to, wy sy ła jàc
do nie go swo je go słu g´, Bil ly’ego Gra ha ma. ˚y cie Jim my’ego Bak ke -
ra, choç dra ma tycz ne, wspa nia le ilu stru je po sel stwo o Bo ̋ ym mi ło -
sier dziu i sku tecz no Êci ludz kie go uko rze nia si´ przed Bo giem. 

Przed sta wi łem hi sto rie czte rech lu dzi, któ rych łà czy jed no – wszy -
scy uko rzy li si´ przed Bo giem. Jest jed nak mi´ dzy ni mi ró˝ ni ca. Omó -
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wio ne po sta cie mo gli by Êmy po łà czyç w dwie pa ry: jed na pa ra to Ma -
ria i Da niel, dru ga pa ra to Ma nas ses i Jim Bak ker. Ci pierw si uko rzy -
li si´ przed Bo giem sa mi, w od po wie dzi na je go Sło wo, dru dzy po trze -
bo wa li do te go uci sku. Mo ̋ e my wi´c wy cià gnàç wnio sek, ˝e lu dzie
w tym wzgl´ dzie dzie là si´ na trzy ka te go rie:

• tych, któ rzy nie chcà si´ w ogó le przed Bo giem uni ̋ yç,
• tych, któ rzy uni ̋ a jà si´ w re ak cji na Bo ̋ e sło wo,
• tych, któ rzy po trze bu jà do dat ko wej mo ty wa cji, tzn. uci sku, do te -

go, by si´ uni ̋ yç13.
W mo im od czu ciu sà dwa spo so by do cho dze nia do doj rza ło Êci.

Ła twiej szy i trud niej szy. Du ̋ o za le ̋ y od nas. Wie rz´, ˝e je Êli uko rzy -
my si´ sa mi, w re ak cji na Bo ̋ à za ch´ t´, to oszcz´ dza my so bie wie lu
nie po trzeb nych zmar twieƒ. Do sko na łà wo là Bo ̋ à dla Jim my’ego Bak -
ke ra nie był po byt w wi´ zie niu i prze ̋ y wa nie tam praw dzi we go pie -
kła. Bóg z ca łà pew no Êcià chciał mu te go za osz cz´ dziç. Ale kie dy ten
usztyw nił swój kark, Bóg zro bił wszyst ko, by mu ten kark zła maç14. 

Ka˝ dy, kto by upadł na ten ka mieƒ, roz trza ska si´, a na ko -
go by on upadł, zmia˝ d˝y go.

(Łk 20,18)

Wy bór na le ̋ y do nas. Al bo si´ uko rzy my sa mi, rzu ca jàc si´ na ka -
mieƒ, któ rym jak wska zu je kon tekst, jest Chry stus, al bo ten ka mieƒ
upad nie na nas i nas zmia˝ d˝y. Bàdê my mà drzy i sa mi wy bierz my uni -
˝e nie.

W na st´p nym roz dzia le od po wie my so bie na py ta nie: dla cze go po -
ko r´ mo˝ na na zwaç mat kà wszyst kich cnót.

UKO RZE NIE – WA RU NEK KO NIECZ NY
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